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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  17. Marca. — Na posiedzeniu wczorajszem 

oświadczył Disraeli, że Malmesbury wzbrania się wydać Hod- 
gesa Francyi, ponieważ poszlaki przeciw niemu są niedostate­
czne. — Walkera aresztowano w  Nowym Orleanie.

P a r y ż ,  17. Marca. — Monitor donosi, że prefekt depar­
tamentu Yonne p.Boitelle został zamianowany prefektem Paryża 
w  miesce pana Pietri, który podał się do dymisyi.

Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  15. M arca. —  W  obu izbach przedłożono, ale nieprzeczytano 

korespondencyą dyp lom atyczną, k tóra  się toczyła m iędzy A nglią i F rancyą.
W  izbie w yższej odczytał M alm esbury jedno  miejsce i zaręczał, że zała­

tw ienie sporu  dla obu stron  je s t zaszczytne. Izba w yższa odroczyła rozp raw y .
W  izbie niższej p rzy rzek ł Disraeli dalsze s'ledztwo we w zględzie inżynie­

ró w  angielskich uw ięzionych w N eapolu. R ozpoczęły  się następnie żw aw e 
ro zp raw y . O sborne pow iedzia ł, że teraźn iejszy  rząd  żadnej niema polityki. 
Disraeli w  odpow iedzi odw oływ ał się do p ro g ram u , k tó ry  lord  Disraeli podał 
w  izbie w yższej p rzy  obejm ow aniu s te ru  rząd u . R ussel w y n u rzy ł sw e po­
dejrzenia pod względem  torysow skich  reform . Palm erston bronił sw ego po­
stępow ania podczas urzędow ania. Kilka przedm iotów  izba potw ierdziła, po- 
czem odroczono posiedzenie.

B e r l i n ,  17. M arca. —  N ajj. Pan raczy ł udzielić kr. duńskiemu szambela- 
now i i szefowi m inisterstw a spraw  zagranicznych Q u a a d e  order orła czerw o­
nego 2ej klasy, kr. duńskiem u radzcy etatow em u O l r i k  o rder o rła  czerwonego 
3ej klasy, m ajorow i G r e i f f e n b e r g o w i  w Berlinie, poborcy G o r g a s  w G ar- 
delegen i inspektorow i kancelaryi B u s c h  p rzy  rejencyi kw idzyńskiej o rder 
o rła  czerw onego 4ej klasy, tudzież iuspektorow i poborów  G l a e s e r  w  M agde­
b u rg u , nauczycielowi N e u h a u s  w R oenkhausen, żandarm om  J u r a s s o w i  
w  G oldbergu , H e y m a n o w i  w W rocław iu  i P o l e w c e  w  Ziegenhals pow ie­
cie niskim pow szechną oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  16. Marca. — S tan zdrow ia J . kr. w. księcia pruskiego w miarę 
okoliczności je s t zadow alający. J . kr. w. słuchał referatów  przed południem 
pułkow nika Manteuffla, a o godzinie 2ej po południu prezesa m inisterstw a.

—  D ow iadujem y się z pew nego ź ró d ła , że w ygotow ane nom inacye na 
proboszcza katedry  ad St. Joannem  w W rocław iu  dotychczasow ego dziekana

GAWĘDY NAUKOWE.
( C ią g  d a l s z y . )

W ędrów ki szarańczy .—  Szarańcza p iesza; szarańcza skrzy­
dlata. —  W ędrów ki ry b  Ł aw y  śledzi. — In sty n k t m a­
c ierzyństw a ; wielkość je g o ; objaw y w  zabezpieczeniu ż y ­
cia potom stw a. —  U m iejętność w składaniu jaj nasteczni- 

k ó w ; n ęk ó w ; zadrzechni; gąsienieznika; grobarza.
Lecz w szystkie te pow yżej przytoczone przyk łady  

k lęsk , zrządzanych  przez w ędrów kę zw ie rzą t, ni- 
czem są  w porów naniu  te j, do której przechodzim y.
N a wieść o n iej, nie jedna  ju ż  tw arz  ludzka bladła, 
a lud j ą  p rzezw ał g roźbą bożą , i słow a tej k lątw y 
na skrzydłach je j w yczytu je . Chcę m ów ić o sza­
rańczy. N iejednokrotnie ona ziemię naszą naw iedzała, 
i żyzną  zieraięR usi pustoszy ła . K rw aw em i też w spo­
mnieniami w ry ła  się w  pamięci naszego ludu. Na 
W schodzie znacznie częściej klęska ta straszliw a się 
w ydarza. Jeżeli tylko uda się pew nej ilości szarań­
czy znieść ja ja  na z im ę, a m rozy je j nie w y tęp ią , 
ani ludzka ręka w yniszczy, w ów czas na w iosnę, w y ­
kluw a się nie r ó j ,  lecz ro jó w  m iliony; a te złożone, 
nie z milionów lecz z m iryjad indyw iduów , które nie 
odbyw szy  jeszcze całkowitej przem iany nie u sk rzy ­
dlone, pieszo odbyw ają  pierw sze sw e najazdy, 
i w ów czas są  najstraszniejsze. P ostępu je  ona z w y ­
kle w  jednym  stałym  kierunku, tocząc się raczej jak  
wał  kilko łub kilkouasto milowej długości. Biada

tum skiego bar. P lotho tam że i radzcy rejencyjnego i szkolnego Bogcdaina 
w  Opolu na kanonika tejże katedry  podpisane zosta ły  przez N ajj. P a n a , gd y  
z  R zym u nadeszła p rzychylna odpow iedź.

—  Pew ien mieszkaniec M agdeburga dom aga się od izby deputow anych , 
ażeby zapadła uchw ała zakazująca pruskim  poddanym , korporacyom  lub w ła ­
dzom pod k a rą , podaw ać bez zezwolenia m inisterstw a sp raw  zagranicznych 
adresa do panujących zagranicznch, do zagranicznych w ładz lub korporacyi, 
jak  to rada miejska drezdeńska uczyniła, p rzesy ła jąc  adres do cesarza F ran cu ­
zów  po dokonanym  na niego zam achu. R eprezentacya bowiem na zew n ątrz  
ty lko  p rzysto i królowi Jm ci, poniew aż ów  adres zupełnie chybił celu , ja k  to 
się okazuje z pism francuskich , k tóre zw raca ły  uw agę nietylko na odrazę w y ­
rażoną w  adresie , ale jeszcze na sym patye w yrzeczone dla F ra n c y i, a w ięc 
czyn tak  je s t n iepatryo tyczny . Kom isya na ten  cel w ysadzona ośw iadczy ła , że  
nie uznaje potrzeby zaprow adzenia podobnego p ra w a , poniew aż do tąd  takiego 
adresu  żaden z pruskich poddanych nie p rzes ła ł, nie je s t przeciw  w yrażen iu  
uznania uczuć przez izbę, które by ły  pow odem  rzeczonem u M agdeburgczykow i 
do przesłania podobnej pe tycy i, co do niej atoli samej należy p rzejść  do p o ­
rząd k u  dziennego. T aż  kom isya proponuje podobne przejście do porządku 
dziennego nad petycyą  redaktora dziennikajelblągskiego ( N e u e n E l b i n g e r  
A n z e i g e r s ) .  T enże  żali się na kr. dy rekcyą policyi w  E lb ląg u , k tó ra  w  s k u -  
tek re sk ry p tu  kr. rejencyi w  G dańsku dała m u napom nienie, że jeże li dziennik 
ów  będzie przem aw iać w tonie n ienaw istnym  przeciw  praw om  obow ięzującym  
w  kraju , natenczas odebraną Zostanie koncesya drukarzow i E dw ardow i Schm idt 
do prow adzenia sw ego przem ysłu . R edaktor ów  w yw odzi w  sw ej petycyi, 
źc ani sam , ani w  dzienniku niedał pow odu do podobnego zagrożenia i napo ­
m nienia, a w spierając się na artyku le  27  konsty tucy i z d. 31 . S tyczn ia  1850 
i na praw ie p rasy  z d. 12. M aja r. 1851 zaprzecza praw a kr. rejencyi do podo­
bnego postępow ania. Prosi w ięc rzeczony redaktor, aby  w ezw ała izba rząd  do 
w ydania rozkazu do w szystkich w ładz adm in istracy jnych , iżby  p rzestrzegały  
sumiennie i ściśle § 27  konsty tucy i i n ieograniczały wolności p rasy  odbierauiem 
koncesyi lub zagrażaniem  podobnego środka. ( B r e s l a n e r  Z e i t . )

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  R ząd  francuski miał dw ie skw apliw ości 
sw ych  organów  do napraw ienia. W  obec A nglii notę p. W alew skiego i pu ł- 
kow nikow skie adresa pełne anim uszu i chęci pozyskania w yższych  stopn i; 
w  obec A u stry i z pow odu ogłoszonego listu O rsiniego.

Jak  się okazuje z londyńskich wiadomości telegraficznych, nota M alm es- 
burego p rzyw róciła  harm onią i serdeczność, kiedy ju ż  wcześniej cesarska b ro ­
szu ra  w zburzoną opinią publiczną w A nglii uśm ierzyła. A u stry a  zaś o trzy -

ziem i, przez k tó rą  ona przejdzie! Niczemu nie p rze­
puści! Co ty lko kw itn ie, ro śn ie , zielenieje, do ko­
rzenia zjedzone; łąki traw y , łany  zbóż ,  liście i o- 
woce drzew , ogrodow iny, w szystko w  jednej chwili 
pożarte, zniszczone, zczerniałe w  zgniliznę zmienione. 
S te r ty  siana, stogi zboża, zapasy  z ia rna , naw et 
słoma dachów , w szystko to w  godzin kilka pożarte 
bez śladu, jak  gdyby  zw iane śmierci tchnieniem. Cóż 
znaczy zabijać miliony, gdy je  ra iry jady  innych na­
tom iast zastąpią! praw ie niepodobna z niemi dla czło­
wieka walka. I  ja k  gdyby  nie dosyć b y ło , że za 
sobą zostaw iają straszne męki g łodu, lecz w loką one 
jeszcze zarody m orowej zarazy , k tóra w ślad za nie­
mi postępuje, pow stała z zatrucia Bożego pow ietrza 
przez ich obmierzłe zgliszcza zaraźliw e. N iby jako - 
waś ulga dla ludności gdy skrzydeł szarańcza dosta­
nie. N atenczas chm ury jej podnoszą się z ziemi 
i w  sw ym  przelocie słońce zaćm iew ają. Mniej ju ż  
jeść  po trzebując, gdzie niegdzie ju ż  tylko przynosi 
zniszczenie, to je s t w  miejscach, na k tó rych  spocząć 
i żyw ić  się u d a je ; — klęska mniej ju ż  w ów czas po­
w szechną; choć część okolicy przynajm niej ocaleć 
je s t w  stanie. M ieszkańcy s ta ra ją  się j ą  odganiać 
biciem w dzw ony i wszelkim brzękiem metalicznym, 
lecz m ijając jed n e , pustoszą za to inne sąsiednie po ­
la. Z  w szystkich klęsk zrządzanych  przez zw ierzęta, 
to  najstraszniejsza.

Lecz przyroda w szystko umie rów now ażyć w tym

wielkim organizmie życia ziemskiego. G dy jedne w ę­
drów ki są tak zgubnem i dla człow ieka, inne, innych 
zw ierząt byw ają  dla niego skarbem  niew yczerpanym  
Dość w spom nieć ty lko na w ędrów ki ry b ,  z k tó rych  
rybacy  korzystać um ieją, a k tóre niekiedy są  tak 
liczne, ja k  naprzyk ład  p rzyp ływ ające  ław y  śledzi, 
że może są  liczniejsze naw et od w szystkich pow yżej 
przyw iedzionych zw ierzęcych w ędrów ek. P rzy ch o ­
dzi nam teraz mówić z kolei o ty m  najcudow niejszym  
z instynktów , k tó rym  przy roda  isto ty  w szystkie 
obdarzyła z taką szczodrością, że w  zachw ycenie 
w praw ia. M ów ię o instynkcie m acierzyństw a. M u­
siała tu  istotnie w ysilić się p rzy ro d a , bo szło je j 
o zabezpieczenie najw yższego p raw a życia , p raw a 
zachow ania gatunków . T o  też najcudow niejszem i są  
jej w  tym  w zględzie o b jaw y ; w szystko tu  oparte  
na w yrzeczeniu się siebie i ofierze, k tóre praw ie na­
tu rę  zwierzęcia zm ieniają. T a  bezsilna, lękliwa przed 
chw ilą isto ta , zostaw szy m atką, rzuca się wściekle 
w obronie potom stw a sw ego , byle je  ty lko  m ódz 
ocalić. T a  p taszy n a , k tó ra  jeszcze niedaw no bujała 
na swobodzie i tak sw obodą sw oją  lubow ała s ię , tak 
w niej ży ła  cała, p rzelatu jąc z gałązki na gałęź, p rze- 
szybow ując pow ietrzne p rzes tw ory , źenaw et w  ludz­
kiej mowie poszła w  p rzyrów nanie  (jako ptak sw o­
bodny), ta istota najruchliw sza zda się z w szystk ich  
jakie są na ziem i, g d y  nadejdzie chw ila m acierzyń­
stw a, z gniazdka się sw ego nie ru szy  i tygodnie nie



j^ała^zadoseaczynienie przez stracenie Orsiniego i m owę jeneralnego p roku ra-

Zaw sze przecie u trzym uje  się zdanie, źe pau W alew ski padnie ofiarą dla 
u łagodzenia A u stry i i Anglii.

N a dniu 13. M arca o godzinie 7. zostali Orsini i P ieri gilotynow ani. 
P ie rw szy  okazał się spoko jnym , d rug i mimo udaw ania zdradzał niespokojność, 
p raw ił wiele i gestykulow ał. Dowiedzieli się obaj dopiero tegoż dnia o 6 ł .  go­
dzinie. Odczytam i im w y ro k i, sprow adzono do kaplicy, gdzie się pomodlili, 
potem  w  tak  zwanej A vantgreffe p rzystąp iono  do toalety śm iertelnej, białe ko­
szu le , boso, na tw arz  czarne zasłony, ja k  je s t przepisano na ojcobójców  ska­
zanych na stracenie. T ak  ich w prow adzono na rusztow anie w ystaw ione przed 
więzieniem R oquette , gdzie w  trz y  m inuty  ścięci zostali naprzód  O rsin i, k tó ry  
k ładąc się pod gilo tynę zaw ołał jeszcze: niech ż y ją  W łochy , niech ży je  F ra n - 
c y a . potem P ie r i, k tó ry  w chodząc na rusztow anie śpiew ał znaną pieśń źy ron - 
d y s tó w : »M ourir pou r la patrie itd.« Podczas egzekucyi było  ludu 200 ,000 , 
k tó ry  się zbierał od godz. 12. w  nocy, kiedy poczęto staw iać rusztow anie przed 
Więzieniem. W ojska patru lu jącego  i stojącego w pobliżu było 10,000. 

Mtrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  11. M arca. —  N ajj. P an , dozw olił pow rocie do K rólestw a 

Polskiego, na zasadach N ajw yższego  manifestu z dnia 26. Sierpnia 1855 roku 
byłem u przestępcy  politycznem u G ustaw ow i E h ren b erg , k tó ry  w  r. 1839. ze­
słany  b y ł do S y b ery i na osiedlenie, następnie zaś przeniesiony został na mie­
szkanie do gubernii Perm skiej.

—  N ajj. P a n , w  sku tku  przedstaw ienia księcia namiestnika K rólestw a, do­
zw olił p rzebyw ającem u w e F ran cy i w ychodźcy polskiemu R udolfow i Pilkie- 
w icz , pow rócić do K ró lestw a Polskiego, na zasadach najw yższego ukazu z d 
27 . M aja 1856.

Z  p raw dziw ą przyjem nością  pow zięliśm y w iadom ości, iż am atorki 
j am atorow ie m uzyk i, oceniając w ielkość talentu naszego kom pozytora 
M o n i u s z k i ,  tw ó rcy  »H alki«, i dow iedziaw szy się że nieustanna praca, 
nad w ątliły  zdrow ie jego, postanow ili urządzić dlań m uzykalną zabaw ę, w  ciągu 
postu . W  zabaw ie te j, p rzy jm ą  udział pierw sze znam ienitości, co podobno 
najlepszym  je s t dow odem , ja k  tw órca  ten m uzyczny zdołał sobie zjednać w spó ł­
czucie. G łów nym  celem zab aw y , je s t  w ysłanie go pod w łoskie niebo, zarów no 
p rzez  w zgląd na stan  jeg o  zd row ia , ja k  zaczerpnięcie now ych  natchnień ku 
jego  tw órczym  pom ysłom , oraz zbliżenia go z pierwszem i m uzykalnem i mi­
strzam i. N ajpiękniejszy to  podobno h o łd , jak i złożyć m ożna rodzinnem u ta ­
len to w i, k tó ry  serdeczne te  ze stro n y  naszej ob jaw y , przyjm ie zapew ne jako  
dow ód  bratniej życzliw ości ku  niemu. Dodać tu  należy, iż myśl tę  dyrekeya 
te a tró w  z najźyw szem  p rzy ję ła  współczuciem  , ofiarując w szelką bezintereso­
w n ą  pomoc z sw ej s tro n y , i źe z tego pow odu zabaw a ta m uzykalna odbędzie 
się w  salach redu tow ych  d. 25 . b. m. w uroczyste św ięto  Z w iastow ania N. M a­
ry i  P anny . N iew ątp im , że Publiczność nasza , przy jm ie tę w iadom ość z roz­
koszą  i korzystać będzie z  tej sposobności, aby  w  licznem zebraniu dowieść 
sw ego w spółczucia dla ty le  zasłużonego m uzyka i kom pozy to ra , jak im  je s t 
M oniuszko. K ur. w arsz.

—  O brady  ogólnego zgrom adzenia członków  to w arzy stw a  rolniczego za­
kończyły  się posiedzeniem w  piątek 26 . Lutego odbytem . Z daliśm y ju ż  sp raw ę 
z poprzednich posiedzeń tak  p lenarnych  jak  w  sekcyach odbyw anych . Pozo­
staje  nam  jeszcze podać spraw ozdanie  z tej ostatniej sesyi zamkniętej głosem 
prezydującego. Posiedzenie rozpoczęło się o l l e j  godz. rano, skończyło około 
5ej wieczorem. S p raw o zd aw cy  trzech sek e jj odczytali raporta  z obrad odby ­
ty ch  w  sekcyach nad  projektam i i pytaniam i do nich odesłanemi i przedstaw iali 
w nioski sekcyj pod ro zp raw y  ogólnego zgrom adzenia, a mianowicie odczytano 
8  spraw ozdań i w niosków  z sekcyi ogólnej, 11 z sekcyi rolniczej, 2  z sekcyi 
chow u inw entarzy . N ad każdym  wnioskiem sekcyi toczy ły  się rozp raw y . P o ­
rządek  w  dyskusy i, posłuszeństw o regulam inow i' i p rezesow i, um iarkow anie 
w słow ie mimo ży w y ch  niekiedy ro zp raw , panow ały  na tem ja k  na poprze­
dnich posiedzeniach, a każdy  uw ażając  na krótkość czasu , stara ł się streścić 
sw e m yśli w  najkró tszych  słow ach. Na sesyi tej znajdow ali się jako  członko­
w ie honorow i dy rek to r kom isyi spraw iedliw ości h r. Skarbek i dy rek to r komi-
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sy i sp raw  węWn. M uchanow . Podajem y tu  treść i ważniejsze w y ją tk i z spra­
w ozdania o tem posiedzeniu zamieszczonego w  K r o n i c e  w a r s z a w s k i e j :  

N aprzód członek komitetu Jackow ski umiadomił zeb ranych , źe dyrekeya 
g łów na tow arzystw a kredytow ego przychylając się do podania komitetu to­
w arzystw a rolniczego, ustąp iła  w  now ym  gm achu dyrekcyi cztery  pokoje i je ­
dną salę na pomieszczenie bióra i bibioteki tegoż tow arzystw a, oraz osobne za­
budow anie na modele i narzędzia rolnicze. Dla ogólnych zaś zebrań ofiarowała 
wielką salę w yborów  w  tym że gm achu egzystu jącą.

N astępnie spraw ozdaw ca sekcyi ogólnej członek tow arzystw a F . S. Dmo­
chow ski, odczytał protokół posiedzenia tejże sekcyi w  dniu onegdajszyra od­
bytej, oraz uw iadom ił, źe sekeye postanow iły zostaw ić w y b ó r koresponden­
tó w  tow arzystw a  po pow iatach komitetowi. Korespondenci ci, stanow iący 
ogniw a i organa tow arzystw a na całej przestrzeni k ra ju , o trzym ają zarazem 
instrukcyę, k tóra w skaże im obraz czynności, do k tórych  pow ołani zostali, 
o raz sposób w  jaki z poruczonych im zadań w yw iązyw ać się mają.

Sekcya ogólna na mocy służącego je j p raw a do wyznaczenia dw óch za­
dań konkursow ych, za rozw iązanie k tó rych  tow arzystw o  przeznaczyło po rsr. 
300  nagrody , z łoży ła  wnioski sw oje w tym  przedmiocie, za pośrednictwem 
G. Zielińskiego spraw ozdaw cy delegacyi w  tym  celu ustanowionej i uspraw ie- 
d liw szy  decyzyą sw oją  dw a poniższe zadania do konkursu  na rok bieżący, 
p rzed s taw iła :

W niosek W ojciechow skiego: K u jakim  rodzajom  zakładów  fabrycznych 
mniej rozpow szechnionych (a  zatem z wyłączeniem  gorzelnietw a i cukrow ni­
c tw a) na przerabianiu surow ych  płodów  kra jow ych  opartych , p rzem ysł fa­
b ryczny  skierow ać się może ze w spólnym  tak dla siebie jak  dla rolnictwa po­
ży tk iem ? W ykazać  korzyści liczebne każdej po szczególe fdbrykacyi i porzeć 
dow odam i zaczerpniętem i z w łaściw ych ź ró d e ł, a w  braku tychże rachunkiem 
w  przybliżeniu ułożonym .

N adto na mocy służącego je j p raw a , przedstaw ienia jednego do medalu, 
zaprojektow ała w ynagrodzenie zło tym  medalem wielkim, przedsiębiorcę fabryki 
narzędzi ro ln iczych, k tó ry  najdokładniej w yrab iane narzędzia i po najtańszych 
cenach stale w fabryce p rak tykow anych , przedstaw i w czasie W ystaw gospo­
darskich w  W arszaw ie lub Ł ow iczu  odbyw ać się m ających.

Poniew aż m ów im y o konkursach, dla nieprzeryw ania w ięc uw agi czytel­
ników , podajem y zarazem  dw a drugie zadania konkursow e, przez sekcyę ro l­
niczą na r . b. Ś ą  one następu jące:

1) H enryka Potockiego i S taw iskiego. —  U łożyć tabelę podręczną ze stó - 
sow nem i objaśnieniami na teoryi i praktyce krajow ej opartem i, k tó raby  ozna­
czy ła , wiele w daw nym  czasie na godziny dokonać się daje roboty  ręcznej 
i pociągowej w zakresie gospodarstw a wiejskiego, a mianowicie: 1) robó t czy­
sto ro ln iczych, jak o  to : u p raw y  ro li, naw ożenia , siew u , pielenia, okopyw a­
n ia , sp rzę tu , w ózk i, młocki i tran spo rtów , oraz obsługi machin rolniczych, 
2) robó t pomocniczych i fab rycznych , jak o  to : g rab ark i, rąban ia , obrabiania 
i tarcia d rzew a, robó t ciesielskich, m urarsk ich , strycharskich  itp., k tórych  w a­
runki konkursu  oznaczą, ze względem  na płeć i w iek robotn ika, na siłę sp rzę- 
ż a ju , oraz na jakość  przedm iotu: to w szystko celem ułatw ienia oszacowania 
pieniężnego tj. przejścia z robó t dziennych na w ydzia łow e, tak dla dobra ro l­
nictw a pożądanego.

3) W ro tnow skiego: »jakiemi środkam i gospodarstw o leśne uporządkow ać 
tak,  żeby złem u ich stanow i obecnemu na przyszłość zaradzić?*

W niosek ten w rozw inięciu sw ojem  oznacza bliżej ram y i przedm iot roz­
p raw y .

Sekcya nadto uznaw szy w ażność przedstaw ionego przez Adolfa K urtza 
do konkursu  przedm iotu:

• W skazać najw łaściw sze dla kraju  naszego zasady klasyfikacyi i połączo­
nej z n ią deklaracyi grun tów *

zapro jek tow ała, aby zadanie to rozw iązane zostało przez w spółdziałanie 
delegacyi złożonej z pp. Aleks. O strow skiego w iceprezesa, M ichała Ł uszczew ­
skiego, Antoniego Łubieńskiego i Napoleona S ierakow skiego, kom isarzy eko­
nom icznych, której do dyspozycyi przeznacza rs r. 200  na koszta naukow ych 
Spraw dzeń itp.

raz  całe siedzi nieruchom a n a  ja ja c h , k tóre w ylęga. 
Z dechła by  może z g łodu  w tej p racy , lecz trosk li­
w ość m ałżonka j ą  ż y w i, a piosnka jego  jed y n ą  jej 
w ów czas życia rozkoszą. N iew ątpliw ie iż całe życie 
zw ierzęcia ściąga się ty lko  do jednego  celu, a tym  
celem — danie życia.

W  ty ch  sp raw ach  in s ty n k tu  zw ierzęeego je s t dzi­
w na opatrzność; najlichszy, najdrobniejszy  ow adek, 
okazuje nieraz ty le pieczołowitości, ty le  troskliwości 
o potom stw o sw o je , że m óg łby  nieraz zaw stydzić 
cz łow ieka, jeśliby  ten nie czuł w  sobie w yższej siły 
ducha, k tó ra  potężniejszą je s t od wszelkiego in s tyn ­
k tu ,  bowiem naw et sam  ten  in s ty n k t może ponieść 
w  ofierze, ofiarując dziecię w łasne dla w yższego celu. 
Jeżeli w  maluczkim ow adku miłości m acierzyńskiej 
Bóg umieścił ty le ,  to  cóż dopiero w  ptaszynie, 
w  czw oronogu? Jak a  to w ielka dla nich spraw a, jaka 
wielka rad o ść , w ysiedzenie ja j ,  zlężenie i w ychow a­
nie potom stw a. Jak  im mocno serce bije z niepokoju 
gd y  ręka ludzka sięgnie po jeg o  p taszę , lub weźmie 
szczenię zw ierzęcia — do p raw d y  całkiem tak jak  
o  człow ieka! choć D escartes i Buffon w ierzyć nam 
k a ż ą , źe to są  ty lko  machinki. I  słabe silnera się 
s ta je ; łagodne sroźeje, skoro ty lko dziecię w niebez­
pieczeństw ie; nie rozm ierzy w ów czas nierówności 
sił idąe do w alki, bo nad wszelki in s ty n k t zacho­
w aw czy , silniejszy Bóg w lał w  zw ierzę instynk t m i­
łości rodzicielskiej.

Ż eby nie g łos tego instynk tu , toby ow ad nie w ie­
dzia ł gdzie ma znieść sw oje ja ja . N ieraz bowiem

sierotą na św iat p rzychodzi, rodziców  nie zn a , nie 
ma się komu troskać o n iego, a po trzeby jego  życia 
są  całkiem odmienne od tych , k tóre matce i ojcu jego 
w ystarczały . One jak o  zupełnie ukształcone ow ady, 
m ogły tylko w yssać nek tary  z kw iatów  kielicha, a on 
w stanie liszki będąc, mięsnego potrzebuje pożyw ie­
n ia , lub odw rotnie. O patrzność w szystko p rzew i­
działa i zaradziła w szystkiem u. O w ady, k tórych  
liszki, to je s t k tóre znajdu jąc się w stanie gąsienni- 
cy, po trzebu ją  tuczyć się mięsem, zlęgają ja ja  sw oje 
w zw ierzęcą ja k ą  is to tę , choć same jej nie do tkną; 
jak o  przeciwnej ju ż  ich naturze. T e  znów  które ro ­
ślinnej karm i w ym agają , znajdu ją  ju ż  j ą  dla siebie 
przygo tow aną zaraz po w ylężeniu z ja ja . Jakich bo­
wiem w arunków  życia po trzebu ją , takie im zape­
wni instynk t matki p rzy  znoszeniu ja j ,  które zw ykle 
w stosow nych  i odpow iednich potrzebie miejscach 
i ciałach składa. P rzy toczym y tu  p arę  w ydatn iej­
szych p rzy k ład ó w .

Jeden ze pszczołow atych ow adów , nastecznikiein 
zw any, ży je  miodami kw iatów  będąc w  stanie do j­
rza ły m , lecz w  stanie gąsienicy mięsnego po trze­
buje pokarm u. G dy przychodzi chwila zniesienia ja j, 
ow ad ten, u rządziw szy  w  drzew ie stosow ne cele dla 
każdej przyszłej gąsienicy sw o je j, na k tó rą  ja ja  ko­
lejno znosi, leci na ło w y  by zapew nić na przyszłość 
pokarm  dla potom stw a sw ego. N apada on najczę­
ściej na pająk i, czychające po zbójecku w zasadz­
kach sieci sw oich na mniej silną zdobycz, k tórą 
w pow rozy  sw oje  uw ik ław szy  przebijają i k rew  je j

w ysysa ją . N astecznik, jak  gdyby  mściciel ofiar po­
k rzyw dzonych , napada odw ażnie na pająka ; darmo 
ten ostatni używ a w szystk ich  sił sw oich by go oplą- 
tać , lub ran ić ; nastecznik ro z ry w a  te pajęcze po­
w rozy, i pa jąk  w  nierów nej walce ginie przebity . 
O bciąw szy mu n o g i, zw ycięzca zabiera zdobycz 
sw oją  i zanosi na p rzy sz ły  żer dla gąsienicy, k tóra 
się z jego  ja ja  w ylęgnie i zaraurow uje ją  w celi.

T o ż  samo także czynią nęk i, jeszcze straszliw sze 
n ieprzyjacioły pająków , k tóre  także w  ciała ich ja ja  
sw oje znoszą i zam urow ują  je  w przygotow anćj ju ż  
zaw czasu na ten cel pustej dziurze m u ru , gliną po- 
ź u tą i  rozm iesioną, zostaw ując ty lko niewielki o tw ór, 
dla w yjścia mającej kiedyś w ykluć się gąsienicy.

S ą  pew ne sam otne pszczoły, zw ane zadrzechniami, 
które, dla zabezpieczenia kolebek potom stw u sw ojem u, 
w y d łu b u ją  szczękami w gałęzi suchego drzew a dziu­
r ę ,  częstokroć d ługą  na sto p ę ; znosi ona na samem 
dnie jedno  ja jo , kładzie p rzy  niem dostatek pożyw ie­
nia dla mającej się w ylądz gąsienicy, a potem z tro ­
cin drzew nych  robi p rzeg ro d ę , czyli m ałą izdebkę 
oddziela. N astępnie znosi drugie ja je , także p rzy  
niem kładzie^ pokarm  i drugie robi przepierzenie; i tak 
następnie az do ujścia dz iu ry , co zaledwie w  parę  
miesięcy czasu dokonać jest w  stanie. P rzez cudo­
w n ą  ostrożność przyrodzenia , gąsienice te , p rze­
m ieniw szy się w  ow ad do jrza ły , przym uszone będą 
zaraz uczyć się w ydrążać  drzew o, aby  z niego w y jść  
m ogły . °

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Do konkursu do medalu złotego wielkiego, wartośćci 75 rub. sr., sekcja 

przedstawiła zadanie p. Henryka Potockiego następującej treści:
•Ponieważ machiny i narzędzia rolnicze są  jedną z najważniejszych części 

gospodarstwa, przeto czyni się wniosek, aby wielki medal złoty przyznany 
został wynalacy w kraju zamieszkałemu machiny lub narzędzia, które najpra- 
ktyczniejszem i najobszerniejszego w rolnictwie zastosowania na próbach się 
okaże. Do konkursu przypuszczane być mają tylko machiny i narzędzia w kraju 
wyrobione.* :

Bliższe oznaczenie w arunków dla współubiegających się o nagrody towa­
rzystwa. "Rocznik gospodarstwa* krajowego wkrótce Ogłoszą, ale dziś jeszcze 
nie możemy pominąć, źe towarzystwo rolnicze na rok bieżący przeznaczyło 
nagrody dla wzorowych gospodarzy udziałowych i dla parobków i służących 
Wiejskich. Sekcya ogólna przedstawiła w czoraj, przez sprawozdawcę swego 
Wincentego Majewskiego, Warunki i sposób, W jaki nagrody te udzielane być 
mają. > ,

W arunki te i sposób rozdawania nagród, podamy później, jeżeli miejsce 
pozwoli.

Z  kolei przystępujem y do spraw ozdania z narad  jakie przedm ioty podane 
przez tow arzystw o  do rozebrania W sekcyach i naogólhetn  żebraniu w yw oła ły .
I tu także poprzestać musimy na pobieźnem wskazaniu dwóch lub trzech głó­
wnych punktów, które najbardziej ożywione sprowadziły dyskusye, inne dla 
braku miejsca opuścić musimy.

Członek tow arzystwa Aleksander K urtz, Odpowiadając na pytanie:
•Jakie są środki zaradcze dla gospodarstw na gorzelniach opartych, jeżeli 

w yrób wódki przestanie się opłacać,«
Gruntownym , na cyfrach opartym rozbiorem powyższego przedmiotu, 

powszechną zWrócił uwagę zgromadzonych i wyjaśnił jednę z najważniejszych 
kw estyi, jaka się w obecnej chwili rolnictwu naszemu nastręcza.

Miejsce nie pozw ala nam Zamieścić całej tej ro zp raw y , lecz ty lko je j k ró ­
tki rezu lta t: aby w  g runtach  pszennych zm niejszyć u p raw ę kartofli na korzyść 
pszenicy i kon iczyny ; w  okolicach zaś le śn y ch , gdzie W yrób w ódki stanow i 
pew ien środek spieniężenia drzew a i w  m ajątkach , do k tó rych  up raw a kartofli 
z  n a tu ry  je s t p rzy w iązan ą , właściciele winni starać się w y w ary  z gorzelni przez 
w ychów  dobrego i popłatnego b y d ła , przez w ypas w ołów , dobrze spieniężać; 
nakoniec, aby okolice do u p raw y  buraków  przydatne  a cukrow ni nieposiadające, 
szukały  środków  ich pówstaUia. Jeżeli bowiem —  kończy sw ą  ro zp raw ą  pan 
K u rtz  —  liie zw rócim y na obecny stan przesilenia gorzelanego w  k ra ju  bacznej 
u w a g i, jeżeli W yrób Wódki z postóbem  urodzajów  kartofli zw iększać nieoglę- 
dnie będziemy, w ów czas niechybnie uradzaj kartofli, k tó ry  w łaściwie p o w i­
nien podnosić rolnictwo, gdyż kartofel je s t rośliną obficie paszę da jącą , staw ać 
się będzie klęską dla w ielu, i to co w  kśźdym  k ra ju , gdzie stosunek produkcyi 
roślinnej i zw ierzęcej p łodów  rolniczych dobrze je s t unorm ow any, daje pom yśl­
n ość , siłę i bogactwo, w yw oła u nas dotkliw e i bezpotrzebne szkody.

Nad powyźszemi wnioskami Aleksandra Kurca wzięli udział w dyskusyi 
Krzysztoporski i Henryk Potocki. T en  ostatni przedstawił kilka trafnych spo­
strzeżeń; przedstawiał źe małe fabryki nie mogą wytrzym ać konkurencyi 
z wielkiemi, a tymczasem dostarczanie konsumentom przedmiotów codziennego 
spożycia po cenach niższych jest zyskiem całego kraju. W  końcu mówił za 
zakładaniem fabryk przez stowarzyszenia i rzekł; "Powiadają źe kraj naśz nie­
ma w iary w stowarzyszone działanie. Przykład wielkiej współki towarzystwa 
kredytowego ziemskiego i obecnie zawiązanego towarzystwa rolniczego inne 
w  tej mierze świadectwo składa. Zespolenie kapitałów w celaćh użyteczno­
ści powszechnej, jest dzielnym środkiem dla podniesienia zamożności krajowej 
i korzystnego umieszczenia kapitałów. Dla uczestniczących w zakładaniu fa­
bryk  cukrowych, już sama plantacya buraków w właściwych miejscowościach 
pitżedsięwzięta, źnaczne zyski zapewnia.

Inne pytanie! przez towarzystwo postawione:
•Jakie wypadki wydało użycie guana i innych sztucznych nawozów? spro­

wadziło także ożywioną między obradującemi dyskusyę. Sprawozdawca 
sekcyi rolniczej, członek towarzystwa Chwalibóg ebjaśnił, źe czynione jak  do­
tąd doświadczenia nie przemawiają stanowczo w kraju naszym za użyciem tego 
nawozu. Na obsżerną skalę czynione próby w Sokołowie Podlaskim, wątpliwe 
na korzyść użycia guana w ydały rezultaty. W  rozprawach nad tym przed­
miotem brali udział: W alewski, Skrotkowski, Grabowski, Blurner.

Zm uszeni ograniczyć się dzisiaj na tem pobieźnem spraw ozdaniem , poda­
jem y  w  całości mowę k tó rą  prezes tow arzystw a  h r. A ndrzej Zamojski zam knął 
ten p ierw szy  szeteg posiedzeń tow arzystw a.

•Szczęśliwie doszliśmy panowie do kresu obrad naszych ustaw ą przepi- 
sanego —  śmiało tw ierdzę, iż nie mało wynosimy z pierwszego zebrania po­
żytku bezpośredniego, a wpływ z samego zetknięcia się tylu osób jednym  tchną- 
cych duchem wynikający, dobroczynnie w zajęciach towarzyszyć nam będzie. 
Poznaliśmy się, wzajemnie ocenili, prace szczegółowe po kraju przedsiębrane, 
na użytek wszystkich skapitalizowali. Z serdecznem tez uczuciem dziękuję wam, 
żeście licznie na nasze zebranie przybyw szy, z taką powagą, z tak wzorowym 
porządkiem i godnością, hasło dane szanując, obrady wykonali. Piękny to do­
wód prawdziwego pojęcia obowiązkow obywatelskich, cecha niezaprzeczona 
zdolności, wykształcenia i czułego nadewszystko ocenienia ezem jest prawdziwa 
miłość ojczyzny. Pod jej nadobnym wpływem , człowiek o sobie zapomina, 
dobro jedynie ogółu mając na celu. Doskonale także dowiedliście panowie, ze 
odwaga cywilna, owa wzniosła cnota, nie zalezy na tem,^ aby niesfornością, 
prpźnem udawaniem niezależności »wyzywać, — jak to mówił T acy t, — ku­
sić los i przeznaczenie." Jako chrześcianin, nikt zaiste niezależnym nazwać się 
nie" może, bo szanować każdy święcie powinien obowiązki — a ju ż  to zależność 
nie m ała; jakżeby miał prawo, dla niedobrze częstokroć określonych nawet za­
chęceń. poświęcić to co go poprzednio i wyraźnie obowięzuje; to co się przy­
kłada do szczęścia ogółu? poświęcałby bowiem własność nie swoją.

Nie przyszedłem was tu uczyć panowie, daleka oderanie myśl taka, ale 
przez was samych powołany do przewodniczenia obradom naszym, chcę się 
wspólnie z wami z ich wypadku cieszyć, a tej uciechy serdecznej, pozwoliłem 
sobie zgłębić niektóre przyczyny.

Rozjedźcie się niebawem po kraju panowie, unieście to zadowolenie z go­
dnego j sumiennego wywiązania się z przyjętego obowiązku pochodzące. Opo­

wiedzcie ziomkom, jakie N. Pan na kraj nasz zlał dobrodziejstwo, jak  błogie 
skutki nań spłynąć powinny, skoro dobrze się przejmiemy nadaną nam do na­
rad i prac wspólnych swobodą. Obecność tu  dyrektora głównego K. S. W .  
i D., którego dziś już  liczymy w poczet członków naszych honorowych, jest 
nam rękojm ią, źe rozbudzone u nas przez niego na otwarciu nadzieje, nieza­
wodnie spełnione zostaną; z upragnieniem wyglądać będziemy po guberniach 
szkółek wiejskich nakształt raaryraontskiej, która ju ż  dobrych dostarcza kra­
jow i w robocie sług i pomocników.

Jest to panowie zwyczajem, źe przy  zamknięciu obrad streszcza się czyn­
ność wykonana; świeżo ją  macie w pamięci, nie chcę czasu tą  czczą formą 
zaprzątać. Dodam tylko, źe i w domach w aszych, liczy komitet na w spół­
działanie wasze, bez którego jałow ą byłaby jego praca, niepodobną nawet. 
A  kiedy o komitecie wspomniałem, pozwólcie żebym mu tu głośne moje w y­
raził dzięki za mozolną ale chętną zawsze pomoc i pracę. Uznajcie paanowie, 
źe się wasz komitet dzielnie tow arzystw u w ysługuje. prezydujących w  se­
kcyach zamilczyć też nie m ogę, sami panowie świadkami byliście ich gorliwo­
ści i poświęcenia.   _

A teraz, żegnam was panowie, nie ju ż  jak  witałem , nieznanych, ale jako 
przyjaciół, do miłego za rok na podobnem zebraniu widzenia. Za rok... długi 
to okres czasu, Cieszmy się nadzieją, źe się uietylko zjedziemy wszyscy, źe 
się zjedziemy liczniej jeszcze, źe z nową ochotą, w nowe zaopatrzeni zasoby 
i z obecnych obrad uniesionem doświadczeniem dzielniej jeszcze do pracy przy- 
stąpimy. Powiedziałem za rok panowie, ale w  Czerwcu mamy się także zje­
chać, zająć wystawami, rozdaniem kilku ju ż  nagród— będzie to pierwszem na 
zewnątrz działaniem naszem — nie traćcie tego z uw agi, raczcie przygotować 
na czas dla komitetu materyały. Zebrania te czerwcowe praw dziwą kiedyś 
uroczystością będą narodową.

Cele mamy wytknięte, niechaj się nowe w  nas obudzi życie i wiara 
w wspólne działania, do pracy weźmy się żarliwie, ale korne zawsze zasy­
łajm y do Boga westchnienia, powtarzając: Obyśmy sprostali!" Cz.

Wranctga.
P a r y ż ,  12. Marca. — M o n i t o r  i w  dzisiejszym swym numerze zamie­

szcza wyciągi z I. tomu korespondencyi Napoleona I. Czyny Napoleona I. 
w Włoszech przeciw Austryakora dokonane są przedmiotem tych wyciągów 
z przytoczeniem dosłownem raportów  Napoleona o zwycięstwach pod Mondori 
i Lodi.

—  P rzy  zbiegowisku na placu Raquette w  P aryżu  wydarzonem w nocy 
z 4. n a  5. Marca słyszano nie tylko głosy: »Niech żyje rzeczpospolita!* Vive 
la republique! ale i »niech żyje Orsini 1« Vive Orsini!

— Dziennik w Nancy wychodzący E s p e r a n c e  donosi, źe w departa­
mencie wyższego Renu znowu wiele aresztowano osób podejrzanych o zasady 
polityczne.

—  Zdaje się, iż Orsini ju tro  będzie tracony, (porównaj depeszę telegra­
ficzną ońegdajszą). Po długiej naradzie rady  rejencyjnej, która się dziś ze­
brała jako rada tajemna, stanęło na tem , źe nie może nastąpić ułaskawienie, 
przytoczono jako głów ny powód wyższe względy polityczne. Cesarz miał, 
wedle zw yczaju, żadnego nieobjawić zdania.

— Orsiniego i obwinionych spólników odwiedził onegdaj sędzia śledczy 
z Londynu, jako i fabrykanci Devisrae i Caron. W edle procedury angielskiej co 
do konfrontacyi muszą oni widzieć oskarżonych, nim w ystąpią jako świadko­
wie w procesie Bernarda. Ju tro  Wysłuchają ich w  Londynie. Z tego, źe Ber­
nard stawiony będzie przed sąd przysięgłych w Anglii, pokazuje się jasno, iż 
Fraucya zrzeknife" się domagania o wniesienie bilu. Mówiono mi, źe dotknięto 
także tego punktu w  odpowiedzi hr. Walewskiego dziś rano do Londynu w y­
słanej na notę hr. Malmesbury.

— 10. Marca umarł we wsi Ternes pod Paryżem  pan Michaud ojciec 
w wieku 85 lat. Syn jego jest akademikiem i autorem: historyi krucyaty itd. 
Zm arły był wydawcą, dzieła; Biographie universelle, w 5 2 tomach, do których 
dorabiał dodatki. Prócz tego wielkiego przedsięwzięcia napisał on wielce czy­
tane: Pamiętniki z papierów' męża stanu. Zm arły służy ł pod Dumouriez w ar­
mii i w  r. 1814 i 1815 w ystąpił stanowczo przeciw Napoleonowi, pomimo to 
do ostatniej chwili życia był zwolennikiem Napoleona III. Mówią, źe zostawia 
6 tomów pamiętników.

Kronikii miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Marca. — Po silnych mrozach i zamieciach śnieżnych, z a ­

witało do nas łagodniejsze powietrze, przeplatane przymrozkami od rana, to­
pnieniem śniegu i lodu. Jest przejście do wiosny dobrze przezwane marcem, 
bo wciąż w powietrzu i na ziemi się marzy, raz bystra pogoda, za chwilę 
chmury, deszcz, śnieg i znów oblicze wypogodzone. W ięcej rozmaitości jak  
w Marcu nigdy mieć niemoźemy, a więc w monotonności światowej i to dobre, 
ja k  niegdyś Kasperek w elementarzu naszym starym witał wszystkie pory roku. 
W  cyrku naszym z Nowego Jorku także pełno rozmaitości co dzień reprezen- 
tacye dosyć zapełnione a szczególnie w  niedzielę. Szczególniej akrobaci ścią­
gają na siebie powszechną uw agę, po nich piękna Miss Rozina, a za nimi na­
wet słoń potężny, który po schodach na wysokie wchodzi rusztowania tyłem 
i przodem. Jest to zwierze zadziwiające i bardzo posłuszne, ułaskawione jak  
w yźeł, pokazuje sztuki rozmaite, a we wszystkiem, co robi widać ostrożność 
i namysł.

Wiadomości literackie.
Numer 3. »Teki Wileńskiej* co tylko w yszłej, zawiera:
Dwaj przyjaciele, legenda. Prorok (z Puszkina). Kwesta na kościół 

(z księcia Wiazemskiego). Po przeczytaniu psalmu (z Chomiakowa). Przypo­
m nienie, (z Żukowskiego), przez A. E. Odyńca. Dwa sądy z P. Kukolnika, 
przez W . Korytyńskiego. W iersz do syna przez H. Rosołowskiego. Co miłość 
może. Zdarzenie prawdziwe, przez Gabryelę księżnę Puzyniną. Czarno i biało, 
obrazek przez W ł. Syrokomlę. Szum brzózki, sielanka. W iersz przypisany 
Ad Abichtowi przez K. Szlagiera. Cel pieśni, przez K. Proniewską. Peryody 
życia, przez Ign. Chodźkę. Gawędka, przez Józefa Łępkowskiego. O kolejach 
żelaznych, przez Jana Mikulskiego. Kropinscy, przez Juliana Bartoszewicza. 
Jakób Heraklides i Olbrasht Łaski, przez Mikołaja Malinowskiego. Ludność



miasta Wilna, przez A. H. Kirkora. O klasztorach zgromadzeń istniejących 
obecnie w dyecezyi wileńskiej (ciąg dalszy) przez E. T. Wiadomość history­
czna o zamkach, horodyszczacb i okopiskach starożytnych na Litwie i Rusi 
litewskiej przez Konstantego hr. Tyszkiewicza. Pogląd na sztukę i stanowisko 
Kraszewskiego w literaturze naszej przez Stefana Buszczyńskiego. Przegląd 
czynności oddziału archeologii i sztuk w c. k. towarzystwie naukowem krako- 
wskiem podał Józef Łepkowski. Uwagi nad uwagami przez Teodora Narbutta. 
Korespondencya Teki. Ikonotheka przez J. I. Kraszewskiego.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Marca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy znacznych wypowiedzeniach, trzyma się 
nieco lepiej w cenach, na kompensacyą wiosenną 29}, wypowiedziano 500 
wencpli, na wiosnę 29 pł. i pien., na Kwiecień Maj 29}— pł., na Maj 29a 
pł. i list., }  pien., na Czerwiec 30} pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) mały odbyt, bez zmiany w cenie, 
na miejscu (bez beczki) 13—£ (z beczką) na bieżący miesiąc 14 list. i pien., na 
Kwiecień 14TV—} ph i list., pien., na Kwiecień Maj 14} pł.

Wiadomości lianilloHc.
B e r l i n ,  16. Marca.

Pszenica 50—65 tal.
Żyto 3 6 f—37 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 36} tal., na wiosnę 35} 

do } tal., na Maj Czerwiec 35}—} tal., na Czerwiec Lipiec 36}—} tal.
Pszenna mąka Nr. 0. 4}—3} tal., Nr. 0 - 1 .  344—3} tal.
Jęczmień 31—37 tal.
Owies 27—33 tal., na wiosnę 27} tal.
Groch kuchenny i na paszę 50—60 tal.
Olej rzepiowy 1 2 Ą  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 12}—} tal., na

Kwiecień Maj 12}—} tal., na Maj Czerwiec 12} tal., na Wrzsień Październik
12 ,W -i tal-

Okowita 17—} tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 17} tal., na Kwiecień 
Maj 17}—} tal., na Maj Czerwiec 18} tal., na Czerwiec Lipiec 19 tal., na 
Lipiec Sierpień 19}—}  tal.

S z c z e c i n ,  16. Marca.
Pszenica 58—61 tal., na wiosnę 60} tal.
Żyto 34—34} tal., na wiosnę 34 tal., na Czerwiec Lipiec 35} tal.
Olej rzepiowy 11} tal., na Wrzesień Październik 12} tal.
Okowita 21} proe., na wiosnę 21 proc. _________

Przybyli do Poznania 17. Marca.
B A Z A R : Karsnicki z Lubczyna, Sempołowski z Gowarzewa, Pzyłuski z Łagiewnik, 

Lipski z Nowych Ludom, Matecki z Borzejewic, Zaleski z Bożejewiczek, Wilkoński 
z Morki, Błociszewski z Przecławia, Matecki z W enecyi, prob. Sąchocki z Ptaszkowa, 
Bulczyński z Nietrzanowa, W ęsierski z Szczecina.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Oehne z Magdeburga, Steffens z Liittich, Aufnetz 
z Landsberga, Groning z Lipstadt, Hartmann i S tortz  Berlina, Strauven z Pawłowic. 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA  : Schiracb z W olsztyna, Ollendorf z Sprotawy. 
Oesten z W altershausen, Heck i Baal z Berlina, Kom z Moguncyi, Homann i Bes- 
ser z Szczecina, W olf z Hamburga, Engelhardt. z Magdeburga, Flanger z Lipska. 

H O T E L  D E  N O R D : Sławski z Komornik, hr. Żółtowska i Czarnecka z Ujazdu, 
Mańkowska z Rudek' Knite z Bremen, Rudolph i W olff z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Jezierski z Murzynowa, W ierski z W innicy, Budzyń­
ski i Einsporn z Środki, Bajoński z Buku.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Leonhardi z Berlina, Wieczorkiewicz i Osiński z Bonikowa, 
Kruszewski z W itkowka.

H O T E L  P A R Y Z K I : Kunze z Szubina, Szybalska i Tarnowska z Pyzdr, Braunek 
z Wieszkowa.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Spangenberg z W rocławia, Steich z Plache, W andrey 
z Mylina.

H O T E L  E IC H B O R N A : Pinn z Zielonejgóry, Levin z Dolska, Borchard z Pniew, 
Ohnstein z Sierakowa, Kronheim z W schowy, Landsberg z Zaniemyśla.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Szamotulski i Israel z Pniew, Kobyliński z Przybychowa. 
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : Andrzejewski z Dobrzycy, Mielicki z Sośnicy.

OBWIESZCZENIE 
w z g l ę d e m  p r z e p r o w a d z e n i a  s i ę  p r z y  z m i a ­

n i e  k w a r t a ł u .
Ponieważ dnia 2. Kwietnia r. b. na wielki piątek 

przypada, przeto ma się zmiana pomieszkań i słu­
żebnych na kwartał następujący dnia 1. Kwietnia 
przedsięwziąść i uskutecznić.

Reguł, dla sług §. 42. ust. z dnia 30. Czerwca 
1834.

Poznań, dnia 15. Marca 1858.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  Pol i cyi .

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w S z a m o t u ł a c h .

W ydział 1.
Dobra szlacheckie K e m p a  z przyległościami, w 

tutejszym powiecie położone, przez Ziemstwo osza­
cowane na 28,703 Tal. 5 Sgr. 10 Fen. wedle taksy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w Registraturze, mają być 
dni a  22. K w i e t n i a  1858. przed południem o go­
dzinie lOtćj w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z nazwiska i z pobytu sukcessorowie 
hrabiny K o n s t a n c y i  Mo s z c z e ń s k i e j  i wierzyciel 
K a z i m i e r z  Les i us k i ,  partykulier, którego miej­
sce pobytu niewiadome, zapozywają się niniejszem 
publicznie.

Wierzyciele, którzy względem realnych preten- 
syj, które się z księgi hipotecznej nie wykazują, 
i z ceny kupna swe zaspokojenie poszkuują mają się 
z temi pretensyami do Sądu subhastacyjnego zgłosić.

K a n d y d a t  teol .  kat .  szuka miejsca nauczyciela 
domowego; bliższe wiadomości udzieli Mt. W 'U S-  
sel we Wielbieni Mrzycim pod W ło­
szakowicami.

Dominium Chatełotino pod G o ł a ń c z ą  
ma na sprzedaż 100 sztuk owiec macior, 100 sztuk 
jarlaków i 50 sztuk skopów. Owce te są wysoko 
poprawne, mocne i zdrowe. Mogą też 8 sztuk try ­
ków z owczarni Prillwitz być odstąpione.

Daemicke.
Dominium Gr. SSchwein pod Głogo| wem 

ma na przedaź około 200 kotnych, zupełnie zdro­
wych młodych wełnitych macior, które po strzyży 
odebrać można.

Dywidendę z dochodów Bazaru za rok 1857my 
wypłacać będę z polecenia Dyrekcyi Członkom Spółki 
do końca Kwietnia t. r. Z upływem terminu tego 
przesłana zostanie pocztą Tym,  którzy by jej aż do 
tego czasu nieodebraii.!

Poznań, dnia 10. Marca 1858.
Maynuszewicz.

PUBLICANDUM.
Uwiadamia się niniejszem, iż dobra JO. 

Księcia Ordynata S u ł k o w s k i e g o  jako to:
1) Majętność Ordynacyi E t y i i z y u -  

s k ie f,
2) Majętność h e s Z U O ^
3) Majętność W y e w o 9
4) Wieś Górzno,

ogółem lub też pojedyńczerni folwarkami jaK 
od Sw. Jana r. b. wydzierżawione być mają. jjjH 

Reflektującym na to dzierżawcom, mogą- 
cym dostateczną majątkową pewność wy- 
kazać, do dnia.

SO. Kwietnia 1858. r. ^
w biórze Ordynacyi w Rydzynie kondycye d li 
dzierżawy i wszelkie objaśnienia dostarczo- 
ne będą.

Rydzyna, dnia 11. Marca 1858. r. ^  
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R y -  | | |  

d z y ń s k i e j  jśgs

CYRK NOWO - YORSKI
na placu Działowym w wystawionej 

i rzęsistym gazem oświetlonej 
Arenie.

Dziś w środę dnia 17. Marca 1858.

WIELKA REPREZENTACYA 
Towarzystwa Amerykańskiego w wyższej 

sztuce jeżdżenia konno i gimnastyki z nowe- 
mi odmianami.

Wnijście o godzinie 6, początek o godzinie 7.
.§?• Q .  S i o h e S t  Dyrektor.

Dominium C h o c i e s z e w i c e  uprasza Pana Ni e -  
dźwi ecKi ego ,  aby byłłaskaw przyjechać do Cho - 
c i e szewi c .

Otrzymawszy z Paryża przepis tego pożądanego 
powszechnie tańca, nie omieszkuję zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, iż w czasie mego krótkiego je­
szcze pobytu w Poznaniu, podejmuję się takowego 
nauczyć w przeciągu paru lekcyj. Zgłoszenia przyj­
muję do 21. t. m.

Ulica Wilhelmowska. Cassino.
Mkornet Szczepański. 

Do siewu poleca
koniczynę białą i czerwoną, 
brzankę, wykę i groch

MMeymann Marcus,
na rogu Rynku i Wronieckiej ulicy 91.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 16. Marca 1858.
S to .

,B .

Na pr. kurant
papie­
rami.

g o to w i­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4J _ _ 1004
dito z roku 1850. . . . 4} ,___ 1004
dito z roku 1852. . . . 4 ___ 1004
dito z roku 1853. . . . 4 - 95)
dito z roku 1854. . . . 4} 1004

Obligi długu skarbow ego..................... 3} — 84}
dito premiów handlu morskiego . . — —  .

dito Marchii Elektoralnej i Nowej 4 ___ 81 f
dito miasta B e r lin a ........................... ___ 100}
dito dito ............................ 34 — 83

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 85}
dito Prus W schodnich. . . 34 84 — _

dito P om orsk ie ..................... 3 ‘ 844
dito W . X. Poznańskiego , 4 ’ ____ 98}
dito W . X. Poza. (nowe) . 34 -- 85}
dito S z lą s k ie ........................ 34 _

dito Prus zachodnich. . . . 34 82
Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 ___ 90}
L ou isdory ................................................... ___ -- 109}
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 34 92

Zakład budowania machin do sztucznego tkactwa
(?»w. a saaKawa

w Berlinie
poleca się do robienia wszelkiego rodzaju żelaznych machin Jacquardowskich do tkactwa i wyrobu ko­
bierców, jako też każdych innych machin, do tkactwa należących, niemniej machin do wytłaczania 
i kopiowania wzorów w wszelkich oddziałach. — Mamy także w zapasie wszystkie pojedyńcze części do 
machin potrzebne.

m TAMOWE Dnia 17. Marca 
1858 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od I 
at. 1 Hicr. 1 fn.S

do
tat.lśffr .|f»

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 7 6 2 12 6
Pszenicy średn iej........................ 2 2 fi 2 5 —

Pszenicy o rd y nary jne j..................... 1 25
Zyta przedniego, szefel . . 
Żyta lżejszego. . . . . . . . .

1
1

7
7

6 1 10 —

Jeezmienia dużego , sze fe l. 1 7 fi 1 10 MMI
Jęczmienia małego . . . 1 2 fi 1 5 .

Owsa, s z e fe l ........................... 27 29 -

Grochu do gotowania, szefel . 2 ___ 2 5
Gorch na pastwę . . . . ___ __
Rzepik l a to w y ............................ _ ___ — r _

Tatarki s z e f e l ................. 12 f i 15 —
Ziemniaków, sze fe l................. 2 10 2 20 —
Masła, g a rn ie c ........................... ___ _

Koniczyna czerwona . . ___ ___

Koniczyna b ia ła ........................ _ _ _
Spirytusu (beczka 120kw.)80}T ral. 
dnia 16. M a rca ............................... 13 13 15
dnia 17. » ................. 113 — — 13 17 6


